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Tdcgraficzac wiadomości.
P a r y ż ,  22. Marca — S ie c le  zamieszcza depeszę z Jass, według której, 

zatrzymano w  Czerniowcach kuryera wiozącego depeszę do hr. Walewskiego, 
w której żądano połączenia księstw naddunajskich z sobą.

  Jak o rzeczy urzędowej uwiadomiono giełdę, że handel papierami za-
granicznemi od przyszłego w torku będzie zakazany. W  skutek tego sprzeda­
wano austryaekie akcye kredytowe na początku giełdy po 785. T rzy  procen­
towa renta na początku stała 72, 50.

K ró le w ie c ,  ‘24. Marca. — W edług wiadomości tu  nadeszłych z ł eters- 
burga, ukaz cesarski znosi posady jenerał gubernatorów  w byłych polskich 
guberniach: czernichowskiej, pułtawskiej, charkowskiej, witebskiej, mohilew- 
skiej i smoleńskiej. Gubernia mińska w yjętą także została z pod władzy jenerał 
gubernatora.

B e r 1 i n , 23. Marca. — Najj. Pan raczył nadać taj n. nadradzcy budowniczemu 
S e v e r in o w i  w Berlinie gwiazdę do orderu orła czerwonego 2ej klasy z dę- 
bowem liściem, malarzowi nadwornemu Sixtusowi J a r  w a r t  w Bayreuth ileld- 
weblowi M u lle r  przy domu kadeckim w W ahlstatt order orła czerwonego 4ej 
klasy, tudzież pensy ono wanemu poborcy L o o s e  w  Gurznie i wyrobnikowi 
R o e s le r  w Nissie powszechną oznakę honorow ą; a zamianować sekretarza 
poborów prowincyalnych H e r tz s c h e r  w W rocław iu radzcą obrachunkowym, 
tudzież nadinspektorom poborowym Be hm er  w R heine, G o ec k e  w Szczecinie 
i U h le s o w i w Frankfurcie n. O. radzcami obrachunkowymi.

B e r l i n ,  22. Marca. — S t a a t s a n z c i g e r  zamieszcza następujące rozpo­
rządzenie ministra handlu, przemysłu i robót publicznych z d. 19. b. n>.:

Polecam panom starszym korporacyi kupieckiej, aby mekierom ustanowio­
nym na tutejszej giełdzie przypomnieli §. 4 rozporządzenia z d. 24. Maja 1844, 
według którego niewolno im pod utratą urzędu pośredniczyć w układach przez 
obie strony, bądź zaraz dopełnionych lub niedopełnionych o papiery, które w y­
dano lub m ają być wydane, w skutek  udziału w akcyach zagranicznych, przed­
sięwzięciach lub pożyczkach, przed złożeniem zupełnej summy na akcye lub 
obłigacye. Przekroczenie tego zakazu, tudzież postanowienia w §. 5 przytoczo­
nego rozporządzenia mają bez żadnego względu być oddawane dó rozpoznania 
dotyczącym władzom. , .

— Dr Phi l ippson  rab in  m ag d eb u rg sk i  i r e d a k to r  G a z e t y  ż y d o w s k i e j  
(niemieckiej) p oda ł  n a s tę p u ją c y  do cesarza  Napoleona  ad res  w  sp ra w ie  Izraeli­
t ó w  na  W sc h o d z ie :

»Najj. Panie! Nieśmiertelny bohatyr Napoleon I. przyniósł żydom eu­
ropejskim na skrzydłach zwycięzkich orłów  swoich prawa człowieka i oby­
watela. Pamięć przeto jego błogosławioną przez nas będzie na wieki. Ale
dokonał on czegoś więcej jeszcze. Zwołał do P aryża Sanhedrin i w dwunastu 
jego postanowieniach stworzył dla socyalnego postępu plemienia żydowskiego 
bezpieczne podwaliny na wszystkie wieki i miejsca. Fraticya i inne kraje Łu- 
ropy, na które w płynął gieniusz wielkiego cesarza, przekonały się znow u, źe 
polityka sprawiedliwości zawsze największy przynosi pożytek. Od tego czasu 
Izraelici francuscy wydali z łona swego szereg mężów, którzy sobie u monar­
chów Francyi na odznaczenie zasłużyli. Najj. Panie! kongres, który ma znowu 
pokój światu przyw rócić, zbiera się około tronu W . Ces. Mości,  ̂ W  ręku 
Twojem N. Panie złożone są losy W schodu i Zachodu. Słowo W . C. Mości 
rozstrzyga. Od tych pamiętnych na wieczne czasy układów datować się będzie 
historya odrodzona W schodu. Układy te mają również urządzić stosunki ra- 
jasów  w  krajach sułtana. I rajasowie mają być także powołani do prawnej 
wolności i politycznego równouprawnienia. N. Panie, w  imieniu Izraelitów 
niemieckich, których ja  reprezentuję tutaj jak  i dawniej już nieraz, stawam 
u stóp tronu W . C. Mości z prośbą: ażeby w postanowieniach kongresu co do 
praw  rajasów w Turcy i nie uczynić różnicy wyznania religijnego, ale również 
i rojasów izraelskich objąć dobrodziejstwami traktatu. N. Panie! tak jak Na­
poleon I. przyniósł Izraelitom na Zachodzie socyalne usamowolnienie, niechaj 
W . C. Mość skruszy więzy Izraelitów na Wschodzie. Uchwały Sanhedrinu 
paryskiego stanowiące miarę dla Izraelitów i Zachodu muszą być również miarą 
dla nich na Wschodzie. Wielkie dzieło rozpoczęte przez Napoleona I., niechaj 
dokona następca jego uwieńczony sławą! Widoczna to, ze wtedy dopiero 
W schód przyzwyczajać się będzie do zasady wprowadzenia w życie równou­
prawnienia, dla samych nawet chrześcian, jeżeli nie ujrzy u siebie żadnej klasy 
mieszkańców, któraby niższy stopień w społeczeństwie zajmowała. N. Panie! 
ośmielam się przemówić do W . C. Mości słowami pisma św. "Sprawiedliwość 
wiedzie do życia"! Za życie W . C. Mości wznosić się również będą modły

milionów tego starożytnego plemienia, które dało światu rełigię; będą się one 
wznosić, ażeby Bóg miłości i sprawiedliwości błogosławił osobliwie Jej C. Mci: 
i dopomógł jej, by pod opieką Jego jak najrychlej W. C. Mości zgotowała naj­
wyższą szczęśliwość człowieka! Pozostaję z najglębszcm uszanowaniem itd«.

Gaz.  S z l ą s k a  donosi z Berlina z dobrego jak mówi źródła, źe były  
minister hr. Alvensieben zastąpić ma w Paryżu ministra prezydenta Manteuffla 
i reprezentować będzie P rusy na konferencyach paryskich. Bar. Manteuffel 
spodziewany je st temi dniami z powrotem w Berlinie, gdyż hr. Alvensieben 
bezzwłocznie wyjeżdża. Tenże korespondent pisze, iż nowo mianowany jlu y  
dyrektor policy! p. Zedlitz-Ncukirch z góry zaraz zastrzegł sobie , iż nie p rzy j­
mie niezależnego stanowiska jakie zajmował poprzednik jego Hinckeldey, lecz 
we wszystkiem podlegać chce ministrowi spraw  wewnętrzych. Jak wiadomo, 
Hinckeldey był więcej niż dyrektorem policyi, lecz z wielu względów w yko­
nywa! władzę ministra policyi i znosił się bezpośreduio z królem. Dyrektor 
w ministeryum spraw  zagranicznych Balen zastępujący obecnie ministra otrzy­
mał od sułtana gwiazdę 2ej klasy orderu Medzidźie.

— W  Niemczech jeden po drugim powstaje bank now y ; ogromne kapi­
tały byw ają puszczane w obieg, ale tylko pierwsze domy handlowe .zarabiają 
gruby pieniądz, kredytem swoim zastępując gotówkę. Temi czasy otwarto 
bank w  Meiningen z kapitałem 3ch milionów talarów  pod nazwą »bank kredy­
tow y Niemiec środkowych«. Aby mieć wyobrażenie o ogromnym ruchu ka­
pitałów  dość nadmienić, źe na owe trzy  miliony, podpisano w samym F rank­
furcie 360 milionów tj. 120 razy więcej niż potrzeba, w Ham burgu, Berlinie, 
Lipsku i w Meiningen podpisano 40 mil. Ponieważ 10 £ złożyć musiano na 
kaucyę, przeto w  samym Frankfurcie złożono w  jednym  dniu 36 mil. 
tal. w gotowiznie! W iele domów handlowych od razu na cały kapitał się̂  za­
pisało. Dokąd doprowadzą te spekulacye, gdyż są to tylko spekulaeye, żeby 
zarobić na agio, żaden bowiem z wielkich domów handlowych nie trzym a ka­
pitałów swoich w akcyach na długo, lecz tylko gra w nie na «hausse« i »baisse«.

JPg# ł u s t n i t »  esrjj? Se f s i r  w o f n s s -
K o n s t a n t y n o p o l ,  6. Marca —  Widoki pokojowe zaczynają się 

tu zaciemniać. Przed trzema dniami nadeszła telegraficzna wiadomość z Pa­
ryża do wysokiej Porty, i od tego czasu kilka razy zebrała się rada 
stanu. Dowiadujemy się , źe chodzi o zmianę instrukcyi dla reprezentantów 
tureckich w Paryżu, i źe postanowiono, aby żadnych nie czynić zmian. Turcy, 
którzy tyle zrobili przez ferman w ydany dla chrześcian, mają prawo obstawać 
uporczywie przy swojej niezawisłości, i niepozwalać, aby j ą  w  czem 
uszczuplano. Obostrzyli przeto instrukeye pełnomocników swych w  ten 
w sposób: 1) sułtan zastrzega sobie przez pełnomocnika swego w  Paryżu wszel­
kie wmięszanie się państw zagranicznych w spraw y tyczące się niezawisłości 
i praw  monarszych; 2) rosyjska flota na morzu Czarnem musi być ograniczona 
i co do małych okrętów wojennych i handlowych; 3) na granicy Księstw mają 
być wybudowane twierdze i takowe przez T urków  obsadzone.

_L Ogłoszenie fermanu nader błogi w yw arło w pływ  w Bulgaryi i w  sku­
tek tego wielu młodzieży z pierwszych domów wstąpiło do szeregów pułków  
kozackich. Sułtan pozwolił wydawać w języku  arabskim pismo peryodyczne, 
mianowicie dla S yry i i krajów  w których mówią po arabsku, a to pod 
nazw ą: Z w i e r c i a d ł o  l u d ó w .  Mirat-ul-A/ioouI.

— Dnia 23. Lutego przybył Omer basza do Trapezuntu.
—  Z Bukarestu pod d. 3. Marca donoszą do I n d e p e n d a n c e  Be l ge .  

Książę Ghika przywołał przed 3 dniami na osobną sesyą najpierwszych bojarów 
Mołdawii i odczyta im pamiętnik, w którym z odniesiesieniem się na umowy 
praw o z góry protestuje przy  reorganizacyi Księstw Naddunajskich przeciw 
wszystkiem u, co przeciw swobodom i interesom tych prowincyi mianoby po­
stanowić. Fotem okazał konieczność połączenia się tych dwóch księstw, jako 
jedyny środek, mogący obu krajom nadać siłę i trwałość.

M o n ia .
K o p e n h a g a ,  17. Marca. — W edle oświadczenia ministra spraw  zagra- 

cznych, układ o cło Z untu , kończący się z 14. Kwietnia r. b. przedłużony 
został na 2 miesiące jeszcze.

Królestwo polshie  .
W a r s z a w a ,  15. Marca. — Zarząd 2go oddziału domu schronienia N. 

Maryi Fanny, pod nazwą śgo Wincentego a Paulo. — W  odwołaniu się do 
, ’ I ____ -  „8 . . . — matai -vch sie odbvwac stoDnio-

ków, w  wieku od lat 8 do 12tu , podaje ponowienie do powszechnej wiado­
mości, iż drugie losowanie na pomieszczenie w  zakładzie jednej z pomięa y
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kandydatek przez buchaltera zarządu na listę zapisanych, odbędzie się w wielką 
środę to jest w dzień śgo Józefa 19go b. m. i r. o godzinie 2ej z południa, 
w domu rzeczywistego radzcy stanu Petrow , przy ul. Chmielnej Nr. o2 , 
£dzie się mieści powyższy przytułek. P rzy tern z a r z ą d  nadmienia iz zapis 
kandydatek z dniem 12. b. 111. zamkniętym został, az do dalszego w tej mieize 
ogłoszenia. — W arszaw a, 13. Marca 1856 r. — Zarządzająca wewnętrznemi
interesami Aleksandra Petrow. . ,

Seweryn Uruski, marszałek szlachty gubernn warszawskiej, powrocił
dziś rano o godz. 4tej z Krakowa. , .

W arszawskie tow arzystw o dobroczynności, ma honor podać do wiado­
mości publicznej, źe taxa chleba pytlowego przez tow arzystw o dla biednych 
i niezamożnych mieszkańców m. W arszaw y wypiekanego, utrzymaną została 
do końca miesiąca Marca r. b. po kop. 4 za funt, czyli o 1 kop. sr. mzej taxy 
przez magistrat m. W arszaw y ustanowionej. — Wice prezes admimstracyi 
ogólnej, r l  radzca st. Piotr hr. Łubieński, członek, sekretarz Gebhardt.

Rada opiekuńcza zakładów dobroczynnych [iwtu kaliskiego, oświadcza 
wdzięczność amatorom i amatorkom muzyki: L audyn, Czajkowskiej, K o ta r ­
skiej Zygmuntowi Szoldraczyńskiemu, którzy w dniu 24. L utego, uprzyje­
mnili’ wieczór i tak skwapliwie biegną zawsze naprzeciw przedstawiającym się 
dobrym czynom. Rada zawdzięcza również W . Łączynskiej, za wspoł-udział 
i Eugenii Radolińskiej, która wziąwszy komedyę »Zachod słońca- pod swoje 
opiekuńcze skrzydła, z sercem pełnym miłosierdzia poniosła na ołtarz ludzko­
ści zdolność i czas, ażeby przynieść ulgę biednym miasta Kalisza', niosąc ją  
i tak codziennie w własnym m ajątku, nieszczęśliwym tego roku włościanom. 
Aleksander Radoliński, niewyczerpany w  różnych odcienich teatra nej sztuki, 
pełen wielkiej zdolności, jako amator teatru , tę całą zdolność, usilnosc, od­
daje ubóstw u; niejeden grosz dzięki temu poświęceniu, w płynął za jego sta­
raniem na rzecz nędzy i nieszczęścia. Piękne wspomnienie dobrego uczynku, 
niechaj ci będzie nagrodą!! M arya Mulatka odegraną była dnia 2. Marca r. b. 
pod opieką już tyle razy niezmordowanej w czynach miłosierdzia Skirgielewicz, 
powodzenie tej sztuki było zachwycające przez grę am atorów; i tą  jeszcze 
razą przychodzi radzie podziękować Alinie Polkowskiej, którą wcieliła w pu­
bliczność tę m yśl, iż każdy z earów danych mu od Boga, winien cząstkę ich 
złożyć na ofiarę ubóstwa. W . Śliwiński, który me odbiega nigdy od poda­
nia ręki radzie opiekuńczei, wspólnie talentem przyczynił się do pomyślności 
zakładów dobroczynnych. W . Szpiess, który gdy idzie o dobro ubogich,
0 ratunek nędzy, sam czynem i dobrą chęcią pomaga i zachęca do pracy 
w  dziele miłosierdzia. Chęciński, który stoi na czele poświęcającej się mlo-

^Z1C &iech wam będą dzięki młodzi amatorowie i amatorki! Bóg dobre uczynki 
nie zostawia bez nagrody! Rezultat waszych niezmordowanych dobrych chęci, 
okazał się następny bez potrącenia kosztów. Z pierwszej reprezentacyi rs. 
225 k. 20 ; z drugiej rs. 206 kop. 90 ; z trzeciej rs. 156 kop. 5 0 ; razem rs. 
588 kop. 60. — Za opiekuna prezydującego, Szczucki.

W a r s z a w a ,  18. Marca. — Ks. Gorczakow, poseł nadzwyczajny i mi­
nister pełnomocny cesarsko rosyjski przy dworze austriackim , przybył z W le- 
dnia do W arszaw y, i zajął mieszkanie w  b. zamku królewskim.

A i m S i t e .
L o n d y n ,  15. Marca. — M o r n i n g  P o s t  pisze: Prace konferencyjne 

wkrótce się skończą i sądzimy, źe niebawenąbędziem mogli donieść o podpisaniu
układów pokojowych. , ,, , . , „ ,

  Podług M o r n i n g  H e r a l d  ma otrzymać godność para admirał E d­
mund Lyons. . . . . .  v. - .

 T i m e s  i E x a m i n e r  pow stają bardzo cierpko na Napiera z pow odu
wystąpienia jego w  dniu onegdajszym w  izbie niższej. T i m e s  mówi ze 
większej klęski nie mógł ponieść p. Napier, i źe z rozmaitych wyjaśnień tego 
dnia pokazało się, iż i sław a, jakiej doznawał dotąd, jest nieprawdziwa. Ka­
żde niebezpieczeństwo nabiera w oczach jego postaci olbrzyma każda mgła, 
każda skała, każdy prąd  napawały go niezmiernym strachem. Napier, mowi 
admirał Berkeley, prędko postradał zaufanie swoich oficerów, nieposiadał zas 
nigdy zaufania Francuzów. _

—  Zgromadzenie legitymistyczne w  Nowej Szotlandyi dało do dyspozycyi 
rządowi tej prowincyi 150 funtów, aby kazał sporządzić szpadę honorową dla 
jenerała W illiamsa, który się w  Nowej Szotlandyi urodził.

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j ,  14. Marca. — Pan Shaftesbury zwraca 
uwagę na raport inspektorów więziennych, czyta znich w yjątk i, aby dowieść, 
źe stan więzień w różnych powiatach Anglii nader je s t opłakanym, i że mało 
je s t uwięzionych, którzy wyszedłszy z nich zdrowia nie nadwerężyli albo któ- 
rzyby moralnie zgorszeni nie byli. Pan Granville oświadcza, iż w wielu wzglę­
dach spada tego wina na w izytatorów  więzień i władz miejscowych. Jedy­
nym  środkiem zaradzenia złemu jest niewątpliwie poddać je  do wiadomości po­
wszechnej , jak  to lord Shaftesbury uczynił. Markis Landsdowne odczytuje 
list od pani T ruro , w  którym donosi, źe bibliotekę prawniczą swego zmarłego 
m ęża, byłego lorda kanclerza T ru ro  izbie wyższej ofiaruje w darze. W  końcu 
odracza się izba aż do wtorku do 1. Kwietnia.

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j ,  14. Marca. — Baillie zwraca do prezesa 
ministrów zapytanie, czy może oświadczyć, kiedy rząd przedłoży izbie pa­
piery tyczące się nieporozumień z Stanami zjednoczonemi? Lord Palmerston 
oświadcza, źe nie może tego dokładnie oznaczyć, ale zdaje mu się, źe będzie 
mógł papiery te izbie zaraz po feryach wielkanocnych przedłożyć. Przygoto­
w ują się one obecnie do druku. Roebuck: Sc;ągająź się papiery te na oba 
przedmioty sporu , czyli tylko na pytanie centralno - amerykańskie. Lord Pal­
merston: Tylko na centrano amerykańską kwestyą. Papiery tyczące się wer­
bowania do w ojska, niemogą być pierw przedłożone, aż odpowiemy na o s ta ­
tnią notę pana Morny, co się dotąd jeszcze nie stało. Potem wnosi lord aby 
w  końcu dyskusyi odroczyła się izba aż do 31. Marca. Disraeli w ystępuje
1 oświadcza: Korzystam ze sposobności, aby do wczorajszego mego pytania 
w rócić, na które odebrałem odpowiedź uderzającą i powiedziałbym niejaką. 
Obiegała wieść, źe nader ważne zdarzenie co do konferencyi paryskich zaszło, 
t. j .  źe P rusy wezwane zostały do udziału na konferencyach, źe takowy p rzy­
ję ły . W  ciągu dnia przybrała wieść ta pewniejsze rozmiary, i dowiedzieliśmy 
się prócz tego, źe P rusy  ju ż  nawet swemi pełnomocnikami zamianowały pana 
ministra Manteuffla i posła swego w  Paryżu. Jeżeli się rzecz tak ma, a sądzę,

że tak je s t, tedy tego ju ż  zataić nie godzi się, choćby nie wiem jaka miała 
co do tajemniczości na konferencyach zajść uchwała. W szakże o tern i M o n i ­
t o r  doniósł, czyż tylko parlament ma być tein miejscem, w którein nic o tem 
mówić nic wolno? Przykroby mi było, gdybym  w powołaniu Prus na kon- 
fereneye miał uważać niezadowolenie szanownego lorda, a to z dwóch przy-

tak

pożądaną
dla Europy i Anglii. Jakkiekolwiek są glosy, tu  i owdzie słyszeć się dające 
nic mi niezdola odebrać wiary, jaką mam, źe rozwiązanie spraw y toczącej się 
więcej rokuje trwałości, gdy wszystkie mocarstwa to uświęcą aniżeli gdy się 
w yłączy państwo jakie, a mianowicie P rusy , zdolne w fonfcrencyach zastąpić 
cale Niemcy. Następnie rozwodzi się mówca nad tem , źe P rusy są naturalnym 
sprzymierzeńcem Anglii i zawsze nim były, a kiedy w ystąpiły z tego związku, 
działały wbrew swemu powołaniu. Są P rusy  tym sprzymierzeńcem przez po­
łożenie, trądycye historyczne, płody ziemskie, charakter mieszkańców i na­
reszcie przez religię. Lord Palmerston odpowiada, źe P rusy  należą do pięciu 
państw, zajmujących się zawsze losami Europy, i dla tego zawsze w podo­
bnych sprawach były przyciągane; P rusy należą do układów z 1840 i 1841, 
które obecnie ulegną rew izyi, i dla tego wtenczas dopiero przywołane zostały, 
gdy punkla inne, toczące się między mocarstwami wojującemi zmierzały ku 
końcowi. Wiem,  że P rusy  zostały zaproszone na konfereneye i pewnie za­
prośmy te przyjęły. W końcu dodać m uszę, iż nic nie je s t nie właściwszego, 
jak codzień odbierać pytania względem biegu konferencyi. Odpowiedzi na p y ­
tania podobnego rodzaju są powodem fałszywych mylnych domysłów, zawsze 
szkodliwych, — Layard pyta się: jak  się ma rzecz z expedycyą w Indyach 
wschodnich przeciw Persy i przedsięwziętą. Vernon Smith odpowiada: Rząd 
z Bombej wysłał na zatokę morską perską dwa okręty ku obronie Anglików 
w Buszyr mieszkających; a o cxpedycyi perskiej na środkową A zyą nie masz 
nic pewnego. W  końcu po przyjęciu kilkunastu pozycyi budżetu na wojsko, 
odroczono posiedzenie izby aż do d. 31. Marca.

— Król belgijski przybył dziś do Dover i ju tro  stanie w Windsor.
 Konfirmacya królewiezowej nastąpi dnia 20. Marca po południu w ko­

ściele św. Jana.
  Dziś odszedł okręt przewozowy z zapasami wojennemi na Wschód.
  Koszut na d. 26. Marca i 2. Kwietnia zapowiedział w Londynie prele-

keye nad konkordatem austryackim i nad protestantyzem w W ęgrzech.

iirouika miejscowa.
P o z n a ń ,  25. Marca. —- Przeszły święta tyle oczekiwane, kto zdrów 

i jako tako miał w kalecie, przepędził je  mile i swobodnie, bo i pora sprzyjała, 
lubo porankami zimno jeszcze dokuczało. Natomiast biedactwo, którego liczba 
ogromna wzrosła w Poznaniu, podobnie jak  na prowincyi, niemal lużuje się 
oblegając drzwi po kamienicach i nieda sobie wytłumaczyć, iż niepodobna mniej­
szej liczbie w yżywić większej, źe jedna praca daje i utrzymanie i wraca w yda­
tek. Cieszy nas, źe im dalej, tem więcej mamy widoków, źe z łagodniejszą 
porą otw orzą się roboty, w których ludzie znajdą zatrudnienie. Między innemi 
rozpocznie się wkrótce budowanie nowej drogi żwirowej z Poznania do Obornik 
przez YViniary i Suchylas. Budowę tej drogi ustanowiły stany poznańskiego 
powiatu. Podobnie i w innych powiatach zaczną pracować nad drogami zwi- 
rowemi w różnych kierunkach. W  powiatach międzyrzeckim i babimoskim 
nadano drogom budować się mającym prawa fiskalne, pójdą zaś od W schowy 
przez W olsztyn, Pszczew, Międzyrzecz do Skwierzyny. Równocześnie stany 
gnieźnieńskie uchwaliły budowę drogi z Gniezna ku Szubinowi, a z Kłecka ku 
W ągrowcowi. I bukowski powiat nie pozostanie za drugiemi i w  nim rozpo­
cznie się budowa drogi żwirowej od Grodziska w północnym kierunku.

W r z e ś n i a ,  24. Marca. —  Dowiadujemy się z pewnego źród ła , źe 
w Biechowie pod Miłosławiem rozpocznie się w dniu 30. Marca r. b. misya 
w wspaniałym tamecznym kościele pozostałym po Filipinach, na której prze­
wodniczyć będą ojcowie jezuici ze Śremu. Spodziewają się tam także przyby­
cia Jego arcybiskupiej Mci z Poznania, przez co misya ta nabierze większej 
świetności. Okoliczne dw ory, tudzież gospodarze postanowili, jak głoszą, 
podejmować gościnnie przybyw ających z dalekich stron , o ile miejsce i środki 
dozwolą. Myśl i urządzenie misyi winniśmy księdzu proboszczowi Janowi 
Robińskiemu miejscowemu proboszczowi, tudzież Ignacemu Niesiołowskiemu
dziedzicowi Biechowa.

J a r o c i n ,  20. Marca. — Przed kilku dniami spaliła się tu stodoła i o po­
rze czasu, w’której się światła nie używa. W idoczną przeto jest rzeczą, źe 
ońeń  został podłożony. W e wsi Bachorzewie znaleziono nieżywego żebraka 
vvj oborze, dokąd sięj był schronił głodny przed zimnem. Podobny przypa­
dek w ydarzył się w d. 16. b. m. w  młynie borowieckim.

Ż e r k ó w ,  24. Marca. — W  artykule z Wrzesińskiego, Zerkow 17. Marca, 
w Nr. 70 Gaz. W . X. Pozn. zaszły nie wiem z czyjej w iny niektóre pomyłki, 
które rzecz całą w  mylnem wystawiają świetle, a które tutejszych mieszkań­
ców woburzenie wprawiły. Tak np. wybuchły pożar razem w dwóch budyn­
kach dominialnych zdaje się niezawodnie skutkiem podłożenia, ponieważ stodoła 
i owczarnia szczelnie zamknięte, murowane pod dach, dobrze za dnia 1 nocy 
strzeżone, zajęły się równocześnie w e w n ą t r z .  Diniący w iatr wschodni prze­
rzucił pożar na przyległe budynki plebańskie, które ze szczętem zgorzały i o 
nie dwa lecz p i ę ć ,  tj. stodoła o dwóch bojewicach, owczarnia', chlewy, stajnia 
i wozownia z przyległościami. Jak nagłym i straszliwym był pożar, tak rowmez 
szybkim i silnym był ratunek, k tóry  miasto od zguby ocalił. Szronem obielone 
głowy nie pamiętają podobnych klęsk, jakie nas dotykają od czasu, jak  są w y­
dzierżawione folwarki Żółkowskie. Ostrożny zatem szanowny magistrat tu te j­
szego miasta, zalecił straż nocną z czterech obywateli kolejno, oprocz dwóch 
stróźy miejskich. Niechaj się nikt temu nie dziwi, bo gdzie pełno mcszczęsc 
i podejrzenia, tara potrzebna czujność i ostrożność.________

Wiadomości literackie.  .
P o z n a ń ,  22. Marca. — »Przyrody i przem ysłu- wyszedł nr. U  i za­

wiera: S t u d i a  a k u s t y c z n e ,  przez T e o d o r a  Klepaczewskiego. — l rzeczu-
cie zwierząt. — C z ę ś ć  p r a k t y c z n a :  Przem ysł: o srebrze, przez oze a
Kwiatkowskiego II. — O chlebie i płodach, któremi tenże zastąpić usiłowao.
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znaehodzi ła tw ow iernych  i lubiących się byle czem rozrywać." Któż ś w ia ­
domy książek wychodzących ,  czytając po w y ższe  w y r a zy  nie ujrzy przed sob ą  
arcygrzcsznika w tym zaw odz ie ,  Dra Tripplina. W sty d  to p r a w d z iw y ,  że

t l n f a i ł  n i ś i n . t  r m i c L ' i o  t\ \n  ‘ i  • t . '  '  • ; i  ■ • - i "  * ■

( D o k o ń c z e n i e . )

żadne dotąd pismo polskie nic odw aży ło  się w y k a za ć , '  ile w opowiadaniach  
tego pisarza jest  zmyśleń, ile opisów miejsc w których nigdy nic był,  ile z w ie -

__________  f ze“ 0 osobach których nigdy nie widział Ma on talent, ma wielką rzutkość,
I ze znajomości przedmiotu i niejako z urzędu p. Kirchmajer, dzisiejszy jego; zmyślenia podobają się, ale czyz to pow ód aby strażnicy moralności i g o -  

wlaściel C z a s u ,  otwiera wstępny poszyt  dobrze opracowanym  artykułem nosci liteiackiej diuzej pozwalali na akie zboczenia, lub tylko podjazdowemi

o '•-‘i - .......- l i i
iz w nim prócz innych krzyczących osobistości znęca się nad Deotymą  
w łając żydów k ę  impro wjzatorkę. Czy to g odn ie ,  ezv przyzw oic ie?  D

s0k fe jZr roi8 5 5 .  Następnie "rozprawa ' o ś k h i d z i e  p o s i a d ł o ś c i  g r u n t o .
w v c h  w i e j s k i c h  w Galicyi,  jest n i e z m i e r n i e  ważną tak obecnie dla Galicji  
jak w przyszłości dla Polski pod rządem rosyjskim, ale w naszej prowm eyi  
już ta kwesty a dawno z a ł a t w i o n ą  została, i dia tego w yluszczac  jej tu me będę.  
- ........................................  .stkich rodakow autorowi je j ,  p. Korne-Należy się jednak wdzięczność  w s z y .   . . .  . .

Iowi K rzeczunow iczow i,  który od lat już 2 0  usilnie zajmuje się wszystkie,n,  
co się tyczy  stosunków gospodarstwa wiejskiego. Jakby na piei wsze  wiąza-

do ty kali ran dłonią w  jedwabnej rę-
s lyszę ,  
wysta-

- . . , , , . .  - - , . . -    „ e o ty m t
zrazu przechwalono, alez dzis za nadto jej ujmują. Nie jest. i nie była cudem  
ale zaw sze  jest uderzającą nadzwyczajnością.  K ióryż  z  naszvrli" m»7 «*v 7 ’

nie i dobrą przy poczęciu w r ó żb ę ,  D o d a t e k  otrzymał do druku rzecz arcy-  
znakomitą, której najpierwsze dzienniki w Europie pozazdrościć by mu mogły.  
Jest  to m em orjdł  podany w r. I S 1 1 cesarzowi Aleksandrowi przez s.awne^o  
Józefa de Maistre O u sa m o w o I n i e 11 i u c h ł o p ó w  w R o s y  i. Jakim sp oso­
bem dotąd ten meinory’al na j a w  nie w y szed ł ,  jakim szczęś l iw ym  trafem do 
stał się w  ręce redakcyi, jakim cudem dotychczas ani rodzina zmarłego autora, 
ani pisma francuskie z największą chciwością poszukujące i chwytające  lada 
zabytek po tyle g łośnym  pisarzu, nie odkryły tak ciekawej rozprawy, jest  to 
zagadką, której tajemnica pomnaża zasługę pisma ogłaszającego ten m em oryał 
poraź p ierw szy .  Należycie  wydrukowanym  tu został okuk przekładu polskiego  
tekst francuski, g d y ż  ten jak na dłoni okazuje autentyczność manuskryptu.  
Szkoda tylko że redakcya nie umieściła od razu całego memoryalti. W  pismach 
p eryodyczn ych  strzedz się trzeba zbytecznego rozdrabniania artykułów, bo 
przez to c iekawość się zmniejsza, objęcie całości staje się trudniejszem, a zwloką  
może sprow adzić  przeszkody, które sp rzec iw iłyb y  się dalszemu ogłaszaniu.  
Pierw szy  tu dopiero rozdział z pięciu w y d ru kow an o ,  a drugi poszyt  nie daje 
jeszcze  nawet następnej części. Bądź co bądź już ten w stępny  rozdział o b u ­
dzą zajęcie do najw yższego  stopnia. Nie  wchodząc  w rzecz sam ą, przytoczę  
tu jedno nader trafne i dow cipne  spostrzeżenie ,  których tu pełno zdybać m o­
żna. »Ten co to pisze (są s łow a autora) powiedział  nieraz, a spodziewa się  
że w żarcie tym jest  trochę prawdy, iż g d y b y  żądzę rosyjską zamknięto w for­
tecę, w ysadz iłaby  ją  w powietrze.  Ńiemasz człowieka  coby c h c i a ł  tak na­
miętnie jak Rosyanin.*

Czwartym artykułem w D o d a t k u  je s t  rzecz o B b l l a n d y  s t a c h  przez  
ks. Henryka Księżarśkiego. Trudno jaśniej i treściwiej jak tu w y łuszczyć  rzecz, 
która pow innaby być wszystkim  znajomą, a o której mato kto posiada rzetelne 
wyobrażenie.  — Następuje poezya W incen tego  Pola  pod napisem: Z i m ą  
w P u s z c z y .  W ielkiem to jest szczęściem dla każdego pisma, które zw er b o ­
wać sobie może takiego wieszcza jak Pol. Jeżli bo wiem jaki wiersz mu się nie 
uda. to pewnie  nagrodzi to następnym. Otóż w yznam  szczerze, iż będę czekał 
następnego, aby o Polu kilka s łó w  powiedzieć .  Może to moja wina, iż niniej­
szego nie rozumiem i że końca z początkiem połatać nie mogę. Powiedziałbym  
jednak, że g d y b y  się to stać mogło bez obrazy dla tak znakomitego wieszcza,  
to ten jego  wiersz należałoby w y w ie s ić  w y so k o  dla przestrogi poczynającym  
poetom, na czem się kończy lóźność, niedbalość i rozgawędzenic  w poezyi.  —  
K r w a w e  z n a m i ę ,  pow ieść  konfederacka przez K. S. Bodzanto wskiego, mile 
S i ę  czyta, choć należy do tego rodzaju opowiadań, którego w ostatnich czasach  
nadużyto. —  P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a  przez L .Siem ieńskiego najwięcej we  
ranie obudził ciekawości.  Ciągle są u nas skargi, że nie ma krytyki,  a tym cza­
se m  nie ma p i-m a, któreby choć w części krytyce sw y ch  kolumn nie pośw ię ­
cało,  nie ma naw et celniejszego pisarza, któryby innych nic oceniał. Zkądźe  
te żale? Oto po największej części z tego p o w o d u ,  że autor i j e g o  zwolennicy  
chcieliby samych p o c h w a ł ,  a przeciwnicy bezwzględnej nagany,  samej soli 
i żółci. Zdaniem mojem jest u nas dostateczny stopień krytyki,  ty lko ,  że za 
nadto dotąd subti l iżujcm y, układamy kategorye według estetyk niemieckich,  
a tu nam przedewszystkiem  potrzeba receuzyi wedle prawideł zdrow ego  roz­
sądku. Mniemam, iz p. Siemieriski z tego samego przekonania wychodzi i dla­
tego m yślę ,  ż e j e g o  przeglądy będą m ogły  w y w rz eć  w p ły w  nader zbawienny.  
P ozw olę  sobie jednak zrobić mu u w a g ę ,  iż ogólne szkice mało pożytku przy­
niosą. Lepiej jedno dzieło gruntow nie  ocenić ,  jak składać z wielu choćby naj­
jaskrawszą mozaikę. Trzeba przytem śmiałości i wręcz choćby najpopularniej­
szemu antorowi sumienną m ówić  prawdę. Kto raz na urzędzie krytyka zasiadł, 
powinien pomnieć na maksym ę: Judex damnatur dum nocens absolvitur.
0  w oź zda mi się ,  iż nie ma dotąd dość śmiałości i otwartości w krytykach  
p. Siemieńskiego. Bardzo to chwalebnem je s t ,  iż recenzent powstaje przeciw  
ostatniemu poematowi Syrokomli p. t. Z g o n  A c e r n a ,  i że wyrzuca autorowi,  
iż modernizuje naszą przeszłość ,  i że kładzie Klonowicza w rzędzie tych poe­
tów niezrozumianych i n ieszczęś liw ych; jak Gilbert i Chattertou, na których  
mogile  sentymentalni retorowie perorują o męczennikach poezyi i sztuki, w b i­
jając w zarozumienie w szystkie  mierności qui posent en martyrs. Ależ trzeba  
było zarazein powiedzieć  Syrokomli,  iż cala jego  tendeneya w ostatnich u t w o ­
rach jest z łą  i zgubną. Jakiś kw as przesytu, g n iew  na kraj, na bliźnich, w końcu  
na siebie, jakaś ironia przeciw wszystkiem u co go otacza, drw-inkowania z rzc-  
czy  najświętszych, jak np. w ostatnim czwartym  poszycie  Ga w ę d  te wiersze':

N i m  s i ę  k a r d y n a ł o w i e  d o  P a r y ż a  z j a d ą

M a ś c ić  wybrańca l u d u  ś w i ę c o n ą  p o m a d ą ,

jakieś (są własne jego  s ło w a )  deinokrytowe pochopy  dopatrywania we w s z y -  
stkiem strony śmiesznej, —  oto co w ostatnich pismach tego zdolnego poety  
przebija, i tak św ietnie ,  godnie i z błogim w p ły w em  zaw ód poczęty na ma­
now ce  prowadzi.  Jeszcze inny przykład. Recenzent m ów i:  ®Przedłużeniem  
romansu są dziś podróże. Lawina ta podróży około pokoju, wznieca pewną  
obawę. Pisarze  wprawni w kombinacye rom ansowe mogą dostarczyć bardzo  
osob liw ych  awantur ,  a przy bujnej imaginacyi odgadywać jeografię ,  historyę
1 obyczaje jakiego kraju , bez straty czasu i pieniędzy na zwiedzenie  go. T en  
dodatek do dzieł bożych  w  poprawnej edycyi  o tyle zasługuje na w ia rę ,  o ile

. . . . .  , . -. . iv ioryz z naszych mężczyzn
poctow tyle i tak pięknych w ierszy napisał przed 2 0  rokiem życia? Zle pokie'
r o y v a l l n  l u n  t - i l n n t  liik.7C7« z»-7ac nil)  I lK ia r r l  rlw n n n n m o o  J  . > 1. . *
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) w ano ten talent, jeszcze czas nie ubiegł do popraw y, niechże światli  krytyci  
skażą jej praw dziw ą drogę. Kilka z im nych uwag, które o niej rzuci! p. Sie- 

dieński, jeżli nie zniechęcą jej, to nie poprawią. Jedna z nich przecież w yd a ła  
mi s i ę  bardzo trafną i sprawiedliwą. »Pamięć (m ów i recenzent) stojąca po za  
prawdziwym  darem poetycznych  u czu c i  natchnień, podnosi takowe bez miary, 
lecz postawiona przed niemi pozostaje tylko pamięcią.» Znać tu mistrza w k ry ­
ty ce ,  i dlatego mniemam, że p. Sieinieński przy większej śmiałości i obszer­
niejszych recenzjach  zajmie miejsce i j iod n ies ie  g łos  w naszym kraju, którego  
dotąd nam brakowało.

Ostatnim artykułem w p ierw szym  poszycie  jest P o k ó j  i w o j n a  przez  
Maurycego Manna. Jakkolwiek pięknie to napisane, szczerze powiem , iż w ola ł­
bym aby polityki w D o d a t k u  nie było. Dość już  jej mamy w dziennikach.  
R ó w nież  mniej m i  się podobają korespondeneye ze wszystk ich  stolic E uropy.  
U szłoby  to, g d y b y  się one ograniczały na wiadomościach ze świata literackiego  
i artystycznego. Ale now iny  sa lonow e o modnych panach i paniach, jakie  
i gdzie bale by ły ,  kto z kim tańcow ał,  —  now in y  takie naprzykład , że panna 
Olga Zawadzka p ierw szy  raz w świat w y s tą p i ła ,  że hrabina Rusocka miała 
suknię a  disposition  z wrabianjun aksamitem, lub że jedna z wędrujących p i ę ­
kności polskich przyw iozła  z sobą do W ło c h  beczkę o g ó r k ó w ,  które u stóp  
W e zu w iu sz a ,  na gruzach P om pei,  lub na grobie W irgiliusza smacznie zajada, 
now in y  takie zaledwie przygodne dziennikowi w lot chwytającem u naw et  
fraszki potocznego życia ,  wielce ujmują pow adze  literackiego pisiriaV które  
powinno tylko to umieszczać, co ma trwalsze znaczenie i co z przelotną dobą  
nie ginie.

Bardzom mało miejsca sobie zostawi! na wzmiankę o drugim poszycie .  
Dlatego ograniczę się do wyliczen ia  samych tylko ty tu łów . W stę p n y  artykuł  
w tym numerze O d z i e n n i k a r s t w i e  w  s t o s u n k u  d o  k o ś c i o ł a  przez  
ks. Goliana, wykłada bardzo zbawienne rady i rozbiera kw estyą  często p o d ­
noszoną w dzienniku Univers przez Ludwika V e u i l lo t , a w ostatnich czasach  
odnowioną zaczepnym artykułem p. Alberta de B r o g l ie .—  R o z m o w a  o p r o -  
t e k c y i  i w o l n y m  h a n d l u  przez Leona R zew uskiego ,  nie wyczerpuje  p r z ed ­
miotu i za nadto zw ięź le  tak obszerną rzecz szkicuje. —  C h ł o p i c k i  w  H i ­
s z p a n i i  jest  Uitępem nader zajmującego rękopismu p. Romana Załuskiego.  
Niemożna dość zachęcać tego pisarza, ab)7 sw oje  wspomnienia jak najskrzętniej 
sp isyw ał .  Rzadko j u ż  dziś znaieść cz łow iek a ,  któryby tak dobrze pamiętał  
i tak doskonale opowiadał.  Jego długi pobj7t przy boku W .  Księcia K onstan­
tego ,  następnie udział w związkach patryotycznych ,  dalej posłannictwo do  
S z w e c j i  w czasie powstania naro d o w eg o ,  długie przebyw anie  we Francyi,  
związki z tylu znakomitemi osobam i, zw łaszcza  z księżną de VTcence, dostar-  
czyćby mu moglj7 wątku na obszerne tomy. — S t u d e n c i  p a r y s c y  przez  
M. Manna, przedstawia uderzający obraz kilku scen na uniwersytecie  paryskim  
zdarzonych. —  H a r m o n i e  R z y m u  przez VVładj7sława K ulczyckiego ,  zdra­
dzają zdolne ale jeszcze zbyt  ubiegające się pióro za szumnemi i nabitemi fra­
zesami. —  Lach Szyrm a w  przekładzie Ś p i e w u  H y a w a t y  z poety am ery­
kańskiego Longfellow okazuje doskonalą znajomość i sw ojego  i angielskiego  
języka. Tłumacz zdaje się niewiedzieć, iż poeta ten znany już  jest  czytelnikom  
polskim z przekładu E w angel iny ,  który przed pięcioma laty w y szed ł  w P o ­
znaniu. — Jest w tym numerze bogatsza wiązka poezyi niż w przeszłym .  
Znajduje się naprzód śliczny przekład z tegoż poety amerykańskiego pod tytu­
łem: E x c e l s i o r ,  przez jenerała M orawskiego dokonany. Kto c iekaw y po­
równać jak dw óch  znamienitych pisarzy tę samą poezyę  oddaje,  niech zajrzy  
do tylko co w y sz ieg o  zeszytu Pokłosia ,  a tam znajdzie ten sam wiersz  przez  
Gaszyńskiego przetłumaczony —  S o n e t  na liść z wieńca T a ss o w e g o  d o w o ­
dzi, że p. Sieinieński może się l iczyć do lepszych poetów  naszych. W arto , aby  
on zrobił uw agę panu Emilianowi Polow i,  na którego wiersz  tym sonetem o d ­
pow iada,  że szkoda trwonić ogień poetyczny  na podobną igraszkę i w formie  
i w m yśli ,  jaką w tym wierszu znajdujemy. —  Przekład X X II księgi O dysse i  
potwierdza już upowszechnione  zdanie ,  że p. Sieinieński do w y b o r o w y c h  tłu­
m aczów należy. —  Ósmym artykułem w tym poszycie  jest  W y p r a w a  n a  
j a r m a r k  d o  S a d o g ó r y .  Jest  to ż w a w y  opis niektórych miejsc w Galicyi  
i Bukowinie. —  W  p r z e g l ą d z i e  p i ś m i e n n i c t w a  p. Sieinieński zastana­
wia się nad utworami ostatnich wieszczek na szy ch ,  osobliwie  p. Pruszakowej.  
—  R ó w n o w a g a  e u r o p e j s k a  i r ę k o j m i e  p o k o j u  przez M. Manna, sta­
nowi artykuł polityczny tego numeru, który zamykają obfite korespondeneye  
z Krakowa, ze L w ow a, z W iednia, z Poznania, z Berlina, z Drezna, z Paryża,  
z Londynu, z R zym u i z W a r sz a w y .

Samo wyliczenie  artykułów okazuje ,  jak zeszyt  ten jest  zajmującym.  
S m utny  dałoby dow ód sp o łeczeńs tw o  nasze sw ej  oziębłości i drę tw ien ia ,  
g d y b y  podobnemu pismu upaść pozwoli ło .  Niech każdy, kto może, czyta  i in­
nych do czytania zachęca, a znajdzie tu obfitą naukę i przyjemną zabawę.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  22 .  Marca.

Pszenica 5 7  "“ 1 1 2  tał*
Z y to  7 3 — 7 6  tał., na Marzec i Marzec Kwiecień 7 3 — 721 tal., na dostaw ę  

wiosenną 7 3 - 7 2  tal., na Maj Czerwiec 7 2 — 7 1 — f — ^ tak, na Czerwiec Lipiec  
6 8 —6 7 j  tak, na Lipiec Sierpień 6 3 j — 6 4  tak
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Jęczmień 52—56 tai.
Owies 31— 33£ tal.
Groch 76—84 tal. . »* • .«
Olej rzepiowj na Marzec, Marzec Kwiecień i Kwiecień Maj i 7 tal., na 

Wrzesień Październik 1 4 |— £ tal.
Okowita bez beczki 26 tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 2 5 |  tal., na 

Kwiecień Maj 251—26 tal., na Maj Czerwiec 26—1 tal-> na Czerwiec Lipiec 
2 6 ° —1 tal., na Lipiec Sierpień 27£ tal. _________________________

Przybyli do Poznania 2 4 . Marca.
B A C I A R : br.  Z a m o jsk i  z W a r s z a w y .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : G r ob r n  z K r ó le w c a  w  P o m . ,  S p r e n g e r  z D z ia ły n ia ,  

J o u a n n e  z  P l e s z e w a ,  O d e n h e im e r  z Ś r o d y ,  F r ik e l l  z S a g a n ,  K o b eck  z S z a m o t u ł ,  
O p p e n h e im  z K o lo n i i ,  L o w e n s t e i n  z. M i n d e n ,  W e i s s b e i n  z  S z c z e c in a ,  S c h u t l c  i L a n g e  
z  B er l in a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Hoferi  z  B y d g o s z c z y ,  I l e y m a n n  z Ber lina .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  W elzer  z  W r o n e k .  D r e w i t z  z R o g o ź n a ,  F a l k ę  z S z a m o t u ł ,  

R o s e n s t o c k  z L e s z n a .
W  M I E S K A N I U  I ' R Y W A T N E M : J ah n  z R a w i c z a ,  G a rba ry  N r .  5 4 .

7, B er l in a ,

z 25. M arca.
B A Z A R :  J a s trzęb s k i  z B r u x e l i .
H O T E L  R Z V M S K I  B U S C H A  z G r ieb scb  z O b orn ik ,  L a n g e  i S a m t e r  

S c h i f f  z W r o c ł a w i a ,  K o n s b r u c b  z  I se r lo h n ,  G e r lo f f  z F r a n k f u r t u  n. M.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : B o t t n e r  z W r o c ł a w i a .  B o b e im  z K o l o n i i ,  

C o rn e l iu s  z F r a n k f u r t u  n. M. i Chris t z B ie le fe ld .
H O T E L  B A W A R S K I :  S a a l f e ld  z  H a m b u rg a ,  G u n th er  z K o śc ian a .
H O T E L  D U  N O R D : M a j e w s k i  z  D o b r o j e w a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  B i e ń k o w s k i  z W y d 7. ie r7. e w ic ,  M o s z c z e ń sk i  z  G r z y m is ła w ir .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  P u p p k e  z M ia sk o w a .
H O T E L  P A R Y Z K I :  L a u r e n t o w s k i  z R u c h o c ic ,  S k r z y d l e w s k i  z C za rn cs jow a tk o w a  

O tocki  z G o g o le w a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I : W e r n e r  z B o r k u ,  W o l l m a n n  7. Ś r e m u ,  S c h w a b a c h e r

z W i i r z b u r g a ,  S c h u l z  z  K o r n a t ,  S c h m i d t  z K i s t r z y n a ,  R o s e r  i S ch ijn au er  7, 
d z y r z e c z a ,  F r a c h l in  z Jez io r .

H O T E L  E I C H B O R N A :  F r ie d m a n n  7, Z a n i e m y ś l a ,  N e u s t a d t  z B o r k u ,  W o l l m a n n  
z K r o t o s z y n a ,  t ł o r w i t z  z  T o r u n i a ,  L e t s c h in  z B y d g o s z c z y ,  S c h r e i n e r  a Ś r e m u ,  J a -  
r a c z e w s k i  7, Bo rk u .  ,

E I C H E N E R  B O R N :  G o ld m a n n  z Ż y c h l i n a ,  I ł i r s c h  z Z a n ie m y ś la .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  R e c k n a g e l  i S c h u c h a r d t  z B e n n e c k e n s t e in .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  N e u m a n n  z W r o c ł a w i a ,  u l .  M ł y ń s k a  N r .  2 1 .

M i ę -

KONCERT W  BUKU.
W  niedzielę dnia 30. M a r c a  r. b. wieczorem o 7mej 

godzinie •
danym będzie w  sali tutajszej apteki koncert na do­
bro ubogich miejskich, przy uprzejmem współdzia­
łaniu pianisty Pana K ir s c h te . Bilety po 10 Sgr. 
można nabyć u kupca B e lla c h  jako też przy kassie.

Amatorów muzyki i przyjaciół ludzkos'ci zapra­
sza uniżenie.

Buk, dnia 20. Marca 1856.
Przełoźeństwo Towarzystwa s'piewu męzkiego.

OBWIESZCZENIE.
Przekwaterowanie garnizonu nastąpi dnia 1. Kwie­

tnia r. b. W  mieście pomieścić się ma tylko 2125 
ludzi a zatem około 400 ludzi mniej, jak przy osta- 
tniem przekwaterowaniu, tak, iż grunta, w Pa­
ździerniku r. z. mocniej obłożone, które 3. i więcej 
ludzi mieściły, dawniejszą liczbę ponosić będą.

Grunta, które obecnie mają
4. ludzi dostaną
5. » »
7. .■
8. •>

12 . »
15. -

W łaściciele domów, którzy swój inwaterunek 
chcą wynająć, piśmiennie donieść o tem winni do 
dnia 26. m. b. władzy serwisowej przy wymienieniu 
osób, które ten inkwaterunek przyjmą. W ynaj­
mujący uważać winni na to, aby kwatery przez 
nich  najęte odpowiadały przepisom, inaczej został­
by im przysłany inkwaterunek do domu.

Poznań, dnia 19. Marca 1856.
M a g is tr a t .

3.
4.
5.
6 .
8.

10. 
SWÓJ

Do składania examinu i do zapisu nowych uczen­
nic do Królewskiej szkoły Ludwiki w ś r o d ę d n i a  
26. Mar ca  od godziny 10. do 2. przed południem,

do Seminaryjnej szkoły Panieńskiej w c z w a r ­
tek dnia 27. Marca od godziny 10. do 2. przed 
południem. Itr. liarłh*

Instytut naukowo-wychowawczy w  Ostrowie
fiod Wieleniem otwiera z dniem 1. Kwietnia kurs 
etni w  10. klasach gimnazyalnych i 4. realnych. 

Do examinowania i przyjmowania nowych uczniów 
wyznaczone są 3 dni przed i 3 dni po lszym . Nad­
mienia się, źe instytut najchętniej młode dzieci, 
wprost z domu, przyjmuje, ponieważ takowe jak 
najkorzystniej tutaj rozwijają się tak fizycznie jak 
i umysłowo. Warunki przyjęcia i prospekta prze­
syła bezpłatnie na żądanie

t ir . MS else im -  Schirarz&ach.
OBWIESZCZENIE.

W e wtorek dnia 1. Kwietnia r. b. w południe o. 
godzinie 12 odbędzie się nadzwyczajne zgromadzenie 
walne akcyonaryuszów Towarzystwa ku ulepsze­
niu chodowania koni, bydła i owiec w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem w sali konferencyjnej tutejszej 
królewskiej Regcncyi. gdzie przerobione statuta T o­
warzystwa uchwalone być mają.

Zaprasza się Panów akcyonaryuszów na takowe 
zgromadzenie walne, aby dla ważności przedmiotu 
licznie zeb rać  się  zechcieli.

Poznań, dnia 17. Marca 1856.
D y  re k ey  a T o w a r z y s t w a  ku u l e p s z e n i u  
cho do w a n i a  k o ni ,  i t. d. w  W  i e l k i e m K s i ę -  

s t w i e  P o z n a ń s k i e m .
Najpiękniejszy groch i owies do siewu ofiarują

SSasch «$* hiUHauer.
przy Wodnej ulicy 29. wchód z ulicy Klasztornej.

Z paraf i i  w i r o w s k i e j . p r z y  P o z n a n i u .
W  ostatnich dniach przed Świętami, pożegnał się 

z nami Jego Mość X. Lu h m,  dla powołania Go na 
proboszcza do Ko p a n i c y .  Zastępując w tutejszej 
parafii miejscowego proboszcza Wielmożnego X. 
J a b c z y ń s k i e g o ,  kanonika w P o z n a n i u ,  przez 
lat cztery, zjednał sobie miłość i szacunek parafian, 
jak o tem dziś świadczą chlubne wspominania Jego 
bytności w każdej rodzinie parafii naszej. Albowiem 
straciliśmy w  Nim gorliwego Pasterza, miłego po­
cieszyciela w  troskach sumienia naszego, i łaskawe­
go uwzględniciela niemożnych. Straciła w  nim mło­
dzież szkolna przychylnego Inspektora, który nie 
tylko jej pilność cenił, ale nadto ze szczupłych 
swych dochodów, względami zaszczycał. Dla tego 
wdzięcznością przejęci odzywamy się za Tobą wiel­
cy i mali czcigodny Pasterzu! Dziękując Ci serde­
cznie za podejmowane trudy około zbawienia na­
szego, zapewniamy niniejszem, źe przez długie cza­
sy będzie pamięć o Twej bytności i przychylności 
ku nam w sercach naszych zamieszkiwała i do 
strzeżenia Twych nauk, nas zachęcała.

Parafianie MB. Wite. li. ot. etc.

Celem uregulowania pozostałości ś. p. rodziców 
moich, wzywam imieniem sukcessorów wszystkich 
tych, którzy do massy jakąkolwiek bądź pretensyą 
maj%> zameldować takowe w przeciągu 4. tygodni 
n a  ręce  P a n a  F a g i e w i c z a ,  D y re k to ra  kancellaryi 
w Śremi e .

Gogolewo, dnia 20. Marca 1856. -
Adolf Oiocki.

Obwieszczenie.
Tow arzystw o zabezpieczania ziemiopłodów od g r a d o b i c i a  i rucho-

Tym panom, którzy dobra sprzedać lub kupić, 
wydzierżawić lub zadzierzawić chcą, poleca się agent 
dóbr.
T. II. Harlmann iv Wronkach.

mości ort klęsk ognia w  SchWGdf.
Członków naszego towarzystwa zawiadomiamy niniejszem, iż nasz dotychczasowy agent w  Ś r o ­

d z i e  mularz Pan W e r n e r  złożył agenturę dla naszego towarzystwa, i tę poleciliśmy tymczasem Panu 
Veodormvi BSaarth U' P OZUUniU. Upraszamy zatem, aby odtąd w wszelkich naszego 
towarzystwa dotyczących interessnch, czy to względem wniosków o zabezpieczenia czy też o zapłaty pie­
niężne do Pana Veodora MSuarlli U' PozntBtiiu. zechcieć się zgłaszać.

Schwedt, dnia 22. Marca 1856. tiyrekcya.

Zakład agronomiczny
Teodora Baartha w Poznaniu

przy ulicy Szewskiej Nr. ‘20.
poleca najliczniejszy skład B l f t S M O H  p0 najtańszych cenach, jako to: wszelkie gatunki koniczyny, 
brzanki łąkowej , prawdziwej francuzkiej lucerny, lucerny piaskowej, serradella, sporku, angielskiej, 
francuskiego, włoskiego i niemieckiego rajgrasu, psi trawy kupkowej , kostrzewy owczej, trawy mio­
dowej, kukurydzy, marchwi, buraków na paszę, nasion leśnych, lnu, wraz z wielu innemi ekonomi- 

dalej kartofle cebulowe, prawdziwe peruwiańskie Guano Anth. Gipps iC Son w  Lon- 
.ij  Spisy cen wydają się bezpłatnie w  kantorze.

Siewniki Toruńskie do Zboża (wprost sprowadzone) 
Siewniki do Koniczyny i Rzepiu.
W ozy na żelaznych osiach, jakoteż 
wszelkie gatunki, pługów, bron i Krymerów 
poleca h a n d e l  Że l az a  i Ma c h i n  r o l n i c z y c h  

I \  tiberfeUa i Spółki w  Poznaniu.

cznenn nasionami; 
dynie, gips do mierzwienia itd.

4-  

$
M e d a l  Ą  
z ł o t y  -5-

S®astyle na wszellKie clioroiiy iiici-siowe.
na uleczenie całkowite chorób piersiowych jakicmi są: katar, kaszel, dychawi- Medal 

i czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak Pale  4- sr/g4 5  ̂<-
❖ 444444 Pedorale  przez aptekarza G e o r g e  w Epi nal .  Lekarstwo to sprzedaje 
się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w Poznaniu ,  tylko w Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A. Szpinyiera  .  na przeciw zegaru pocztowego.

Wyprzedaż poruczonego mi składu porcela­
ny  ausszusu po tanich lecz stałych cenach odby­
wa się w  dalszym ciągu w  moim lokalu handlowym.

HJćitllHll C/fearig, w Rynku 90.

Bukszpanu do obsadzania rabat, rozmaitych ga­
tunków krzaków róż,  georgin, cebulek, i rozmai­
tych roślin kwiatowych tanio dostać można w Po­
znaniu na Rybakach Nr. 16.

Skład najlepszego białego FWęgierskiego 
miodu do picia  z słynnej fabryki f { .  
Pulrermanna  znajduje się u

Ufleyer Hamburger ,  
w Poznaniu, Kramarska ulica Nr. 13

Celem wyjaśnienia prawdy, będą zabiegi Pana 
N. Z. w-krótce Publiczności z dowodami mężów- ho­
norowych ogłoszone, ażebyśmy wiedzieli jak cenić 
ludzi w  naszem znajdujących się społeczeństwie.

JK . X.

Mój skład gazu i rafineryą oleju przy zamkowej ulicy, przeniosłem z lokalu dotychczas zajętego, 
naprzeciwko do domu p. O b r ę b o w i c z a ,  przy zamkowej ulicy Nr. 5. obok handlu mięsiw p. W e i t z .

JLiMOff JL&Cfo} przy Zamkowej ulicy Nr. 5.


